CENT PRENUMERATY: 
Prenumerata miajucowa jedusogo wydania bez 
dosł" wy K 10-90, z dosiauą K 1230. — Pranu- 
meraia miejssowa obyl cu wydań baz dostawy 
20-—, a dartawg K 22—, Prenumerala za- 
miejscowa feduc 10 wydania w calem Państwie 
Polskiem K £250, zi mivj-g, obydwu wyd. K 22 — 
Za aimisnę adresu doypłaca sią 20 halerzy, 

Cena egaampiaran wa Luowia 
na prowinoył 60 hal, 


= g 
| Adrea Redukcyi | Admin.: LWÓW, SOKOLA 4, 


CENY OGŁOSZEŃ! 
Za wiarcz monpar. 1 K ii Mk.) Drobaa oge- 
arenia od wyrazu 30 b. (36 t) tHłuatym drukiem 
60 h (60 f.) = „Nadesłane”* lub „Nakrologia* 1a 
wiersz nanpar. 3 K (8 Mk) Komunikaty i po 
kroniese za wiersz nonpareillewy 5 K (6 Mk.) 


Do oegłoszań umieszczać aię mających w uu- 
merach świątecznych, acbkolnich i niedziełnych 
dopiaca sią 50 procent. 

W Warszawie nahyć można „Gesatę Poranna" 


i „Gazetę Wieczojiną” w RBlurza dzienników 
„Pramień*, aL Widok L 19. 


wychodzi codziennie o godzinie 1 po poł. I o godz. 6 rano („Gazeta Poranna') 


© T. Interesentow uprasza się O zgłaszanie w sprawach redakcyjnych wyłącznie mi dzy godz. 6 a 7 wieczorem w biurze Redakcyi przy ul. Sokoła 4A 
R kopisów ne zwraca się. — Biura Adninistracyi otwarte codziennia od godziny 6-tej rane do godz. 7-r.ej wieczór. — Telefon redakcyjny Nr. 16. 
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Pracować lub zniknąć! 
Lwów, 30. grudnia, 


W czasie obecnej kempanii wyborczej we 
Francyi, wygłosił M.łerard mowę, w której w 
ten sposób określił poiożenie swego kraju: 


Lwów, środa 31 grudnia 1919 


dały zamach na Deniki 


Tomsk wpadł w ręce czerwunej armii 20 b. m.! 
Dwa sztaky w niewoli. Nieprzeliczony materyał wojenny zdobyty £ 


Wiedeń, 30. zrudnia. 
(Telef.) tu). Bolszewicki komunikat moskiew- 
ski donosi, że Tomsk został zajęty 20. bm. przez 


Rok IX 


na! 


r wych nie opuściło miasta i poddało się wosskom 
| sowieckim. Sztab II dywizyi syberyjskiej, a t.kże 
sztab I armii został wzięty do niewoli.  Zdobycz 


„W czasie minionej wo ny Francya stała wobec | armie bolszewickie. Około 70 oddziałów wojsko- | olbrzymia, trudna do obliczenia. 


segadnienia: Zginąć lub zw ci,żyć! Teraz po za- 
warciu no oju na'zuc» SiĘ zagadnienie nowe: 
wytwarzać lub zni- n: ći" 

Produite ou disparait'el 

Toż s'mo ult matum ne tylko we Francyi 
jest palacą hw styą dnia. Wszysikie narody, bio- 
rące udział w wojn e, a zwłaszcza wszys hie kra- 
je przez wojnę znis czone, mus/ą z ;č.ną Świa 
dom ścią pizysą.ić do rozwiązania teg' zaga 
nienia. Mieś_! się w nem: „być albo nie być“ 
doby powujennej, jak w wysłku orężnym mie- 
ściło sę „być albo n'e być" wojenne.o okre u. 
Dla Pols»i sprawa jest więcej skomplikowana, niż 
dla Francyi, gdyż naród nasz w o ecnej <hwili 
mus: jes cze ob te za:snia podsjmoweć równo- 
leg'e: walczyć, a'y nie zginąć, produkować, by 
nie zn kn;ć. 

Ten równoczesny wysiłek wojenny i poko- 
jowy nie jest jednak nadludzką niemożl wością 
Mus'my i możemy pogodz.ć jedno z drug em. 
a je li zada iu podołamy, nie będziemy jeszcze 
uni atem w cyw lizowanym świecie. Wojna jaką 
aam konie.ziość narzucta, po hłania dużo sił 
i środków, lecz nie pochłania wszystk c". Nie 
możemy się n przził d skarżyć, że wciągnęła do 
pracy wszyst-ie zdrowe ręce. Wiemy dobr:e, że 
pom'mo powołania pod broń blisko milionow j 
armii mamy jeszcze w kra'u tłum b:zrobotnych, 
zatem rą. be czynny h lub zatrudnionych dor-- 
źnie procą bez żyteczną jedyni: dla nadania po. 
zorów zareb u o rzymywanej jałmużnie. Wiemy 
także, że na przy dzia ie, ekwipowanie, - nawet 
i żywi nie 'aszejo żoln er:a na froncie dotąd — 
niestety — w bardzo mał j mier'e pracują ręce 
polskie, co bardzo zmniejsza niezależność armii 
niepodległej Polski i zwie'sza groź ę zawartą 
w 'em wtmau : wytwa zać lub zniknąć. Pol- 
shie ręce w czasie ol upocyi niemieckiej praco 
waly w Ni-mczech w f brykach, kopalniach i na 
r. li, zsiększając produkivę cb ą i zasilając obcą 
arme. Prarowały również i w Rosvi z tym sa- 
mym uje" nym lub conajr niej ohcjętnym wyni- 

'©m dla krau. Jak: j ńcy, uchodźcy czy najem- 
robotni.y, służyliśmy obcym pańs wom, wzma 
(Ciag dałszv na <ta 2-giej). 


Berlin. 30 grudnia. 
(PAT.) „Deutsche Allg. Ztg.“ donosi za 
„Prozorem”, że na Denikina wykonano zamach, 


Wiedeń, 30. grudnia. 
(Telef.) (u). Według doniesień nadchodzących 


Wiedeń, 30. zrudnia. 


LITWINOW JUŻ ROKUJE Z O*-GRADYM. 
Wiedeń, 30. grudnia. 


kowania pokojowe między Litwinowem a O'Gra- 


dal jest przeciwny prowadzeniu rokowi.ń z Ro- 
syą sowiecką 


CZICZERIN GROZI RZADÓWI WĘG. 
REPRESALIA MI. 
"Wiedeń, 30 zrudn a. 

(PAT.) B. K. iskrowo z Moskwy. Cziczerin 
wysSiosował radyotelegram do rządu węgierskie- 
go, w którym grozi najstraszn'ejszemi represalia- 
‘m na wypadek, gdyby wyrok śmierci, wydany 
na Ottona Korwina, został wykonany. 


(Telef.) (u). Z Moskwy iskrowo donoszą: Ro- 


dym rozpoczęły się na nowo. Rząd francuski na- 


Nieudaty zamach na Denikina! 


iz którego ow wyszedł cało. zaś adjutant jego zo- 
stał zabity. Daiszych szczzgółów brak. 


Konowalec podnosi rewo:tę przeciw Denikinowi! 


panuje wielke niezadowolenie. Galicyjski korput 
Kenowalca odmówił wypełnienia rozkazu gen. 


z Bukarcsztu, w Szerezach skkczowników galicyj-| Dragomirowa i podniósł rewoltę przeciw władzy 
stich, którzy przeszli na Stronę armii ochotniczej, | Denikin.. 


Armia czerwona posunęła się o 60 wiorst 


na południe od Kijowa! 
| Obuchowo i Germankówkę | znajduje się obecnt 


(Telet.) (u). Z Moskwy donoszą: Armia czer- | około 60 wiorst na południe od Kijowa. 
wona zajęła pod Kijowem Koziatyn, Ustinówkę, 


KRAKÓW ZAGROŻONY ZAMKNIĘCIEM GAZU 
Kraków, 30 grudnia. 

(Tetef.) (G) Jak podają dz enniki, brak węzjź 
daje się w Krakowie odczuwać coraz dotkliwie 
z dniem każdym, a zwłaszcza w gazowni miej- 
skiej. Dyrektor gazowmi wyjechał w tej sprawie 
do Ceszyna, ce'em poczynienia zabegów o do- 
sie'eczne zaopatrzenie gazown. O ileby ta jegi 
interwencya była bezskuteczna, gazown'a z dnien. 
1 stycznia będzie zgmuszoną zamknąć dopływ 
gazili. 


W KRAKOWIE 15” MROZU. 
Kraków, 30 grudniż. 
(Telef.) (G) Mróz doszedł tu wczoraj do 15* C. 
Dziś rano panuje siny mróz. 
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gając ich ekonomiczną i militarną odporność. łk 
«amo, jak służyliśmy w obcem ! wrogiem wej: u, 
przelewając krew za Sprawę mocarsiw z: Lorczych. 

Polski robotnik, zarówno jak polski żoł- 
derz, spełniał wierne swe obowiązki i nie przy- 
sparzał kłopotu swej zwierzchności, póki ta była 
¿w erzchnością. W niemieckich fabry ach amuni- 
zyj w c'asie wójny pracowali wyłącznie roLotni- 
dy z rosyjskiego zaboru, oraz kobiety. To umoż- 
‘wilo mocarstwom centralnym powołanie do 
szeregów całei ludności męskiej, aż do 17-letn'ch 
włącznie. 

Państwo potstfe bynajmniej nie wyzyskało dla 
swych celów militarnych eał:go materyału ludz- 
kiego, jakim rozporząd”a. Jeszcze i dziś u ras 
nie widać t go, co było zjawiskiem powszech- 
nem w państwach walczący h, (w Folsce tylko 
w Galicyi i Pozneńskiem), aby wiiok m żczyzny 
ubranego po cywinemu był osobliwością. oraz 
aby kobiety musiały zastępować mężczyzn w 
obsłudze k lei, poczt, tramwajów i t, u. Mamy 
więc jeszcze do rozporządzenia dużo sił robo 
czych; mogl b śmy pracować nietylko dla wojny, 
lecz i dla pokoju. 

Nie robimy ani jednego, ani drugiego. 

W każdem dobrze ' zorganizowanem pań- 
stwie wojna, choć wielu zabija, wielu także 
“ywi. 

U ras zabija — jak wszędzi: — ale nie 
zywi nikogo. Ws:akże słyszel:śmy niedawno, że 
nawet cie,łą odzież dla żołnierza na froncie 
mamy otrzymać z zegr.nicy. A prue jeż nasz: 
własne fabiyki przed wojną i w czasie wojny 
jeszcze dostarczały materyałów na bieliznę i 
mundury dla wojsk obcych. Niem y zdewasto. 
wali u nas fabryki, lecz n'e wszystliic. Niektóre 
obs:ócili na własny użytek i kazali im nracować 
dla swojej armii. 

W pierwszym rzku wojny, gdy juz mocar- 
stwa centralne zagro*one były bl:kadą głodową, 
zarówno niemieckie, jak aus'ryackie władze oku 
pacyjne pilnowały, aby każdy kawałek ziemi zo- 
stał uprawiony i obsiany. Konie wojskowe wypo- 
życzóno do uprawy roli, sprowadzano nawe 
pługi paro {e tam, gdzie irwentarza pociąsowego 
orakło. Dopiero, gdy wojna się przedłużała, a 
niepodległość Polski zos ała urzędowo u'nana, 
z czeco wynikała w bliższej lub dalszej trzy 
szlości perspe'tywa wycofznia się z okupowane 
go teritoryum, zaczę!a sę na wiel'ą s alẹ go- 
Spodsrka rabunkowa, rekwirowanie zboża na siew, 
koni roboczych itp. Tyl o w kraju nieprzyjaciel 
skm, w którym niema się długo popasać, pro 
wadzi się wojnę w ten sposób, bez myśli o 


„GAZETA WIECZORNA", 

* 
różn*m stopniu cerpienia i braki, które wojna 
powodowala, a które tylko praca wytężona po- 
wetować i uleczyć może. 

Ze wszystkich reform społecznych, jakie 
mają świat zbawić i odnowić, żadna nie jest tak 
cudotwórcza i tak decydująca dla losu państw ł 
narodów, jak ta, do której nawołuje Millerand : 
„Pracujcie!'* Kto pierwszy weźmie się do wytę 
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żonej solidarnej pracy, nie zginie mimo klęsk 
wojennych. Kto bezczyrn': czekuć będzie lep- 
szych czasów, doczeka się własnej zguby, chuć= 
by był zwycięzcą. 

tem znaczeniu nowy okres będzie try” 
umfem pracy nad kap talem, udyż stanie się ona 
jedyną dźwignią odbudowy św:ata. 


Akcya przeciwepidemiczna „Cekaduru* 
- i wojskowości w Małopolsce wschodniej. 


Projekt współpracy prof. Halbana. — Inicystywa maj. dra Dornaszewicza. — Zajęcie bud, nków 
na szpi.ale. — Nowe szpitale i kolumny ep demiczne. — Tysiąc łóżek więcej. —  Mimimaine 
środki pieniężne. — Oiiarność prywatna 


Lwów, 30. grudnia. 


Z memoryałów, ziożonych ministerstwu 
zdrowia p -blicznego, pozwalamy sobie wy- 
fać najistotniejsze szczeyóły, tyczące się 
współpracy władz cyw:inych z wojskowym! 
organami sani'arnymi w sprawie zwalczania 
chorób epidemicznych w wschodniej części 
Małopolski. 


(zet) Zasadniczy zwrot w sprawie walki 
z tyfusem plamistym zaszedł od chwili, kiedy to 
prof. dr. He ryk Halb n spisał z deiegatem mi- 

isterstwa zdrowia publicznego drem Frenknerem 
projekt w półpracy C kadıru z władzami woj- 
skowemi. Wedle ni go tedy: 

Walia z ch robam: za aźnemi wśród ludno 
ści cywilnej na terenie Dowództwa frontu gali- 
c jskieço i DOG. podlega min st rstwu zdrowia 
publicznego, które też jest jedynie odpowiedzial- 
ne za stan tej w.lki 

Organem wyk nawczym ministerstwa zdro- 
wia publ. w -prawie walk: z chorobami zakaź- 
remi, a specyalnie z durem plamisty m, jest eks- 
pozytura Cekaduru we Lwow e. Cekadur prowa- 
izi i k'ordynuje działalność wszystkich instytu- 
cyi, dzia ających w tym samym celu, a więc 
instytucyi „Ju a“, Czerwonego Krzyża it p. 
„ajowych i obcsch towarzystw. 

Celem uwzględnienia pracy na polu zwal- 
zania epidemii i uwzv ędnienia interesów woj- 
ka po'skieg*, w skład Cckadiru wchod ą ob.k 
orzedstawicieli i: stytucyi, zaangażowanych czvn- 
nie w walce z durem : lamistym, także reprezen- 
tenci Dow. frontu :alicyj kiego i DOG, lw w. 
skiego, zam'anowani przez odnośne dowództwa. 

Reprezentanci władz wojsko vych są łącz i- 
kami między szefami sanitarnymi dzwódz:wa a 


jutrze obyryzając do korzenia chwi'owe żŻerowi- | Cekalur-m, w którym zasialają a równych pra- 


sko. — N kt 
we własnej oj. zyźnie. 


je'nak nie stosuje tego sysiemułlwach z i:nymi czło wami. 


Przez nich odnoszą 
się włedze wojskiwe z vszel imi wnioskami do 


Zawieszan e lub ws'rzymywanie produkcyi wj wa'ki z epidem ą wśród iudności cywilnej, a więc 


państwie wa czącem grozi przegrani m wojny, 
nawet w państwie zwycięskiem przegraniem po- 
koju. Jeśl te'y dziś we Francyi, były socyslis a 
Miller.nd nawołuje swych rodaków do wy ężo: 
nej pracy i piętnuje iako zdradę stanu hamo- 
wanie w,twórczości, gdyż ono ojczyźnie zagłada 
grozi, jakże silnym głosen nawoływać trzeba 
naród polski, którego losy dotąd wa.ą się in 
szalach wojny i na szalach konferencvi ©» koio 
wych. t 

Czeka na nas ogrom pracy, jeśli wo!ność 
odzyskana n'ema być złudą, “jeśli zemie o:wo- 
bodzone naszym orężem nie m ją od nes od 
pzść i na nowo uto ąć w zamęcie i barbarzvń 
stwie, z kiórego sig wydobyły. I my mamy kraj 
do odbudowania, mamy olbrzymie ob. z ry zie i 
pokryte ruinami, zarosłe chwastem kii::oletnim, 
spustoszone i bezl dne. W Mińszczyźnie s nz 
ległe tereny dotąd odrutowane i pop zecirane 
rowami lub zmienione w jakieś stepy czike. W 
Gal cyi wschod iej n jżyżniejsze w świecie zie 
inie leżą odło iem. A w miasta h brak mąki, 
chleba, cukru — choć orgi naszym cukrem An 
¿lia żywiła nietylso swą ludneść, lecz pono i 
prosięta. Len tak zwany rosyjski, lecz uprawiany 
na Litwie : Białorusi, przerabiany był nietylko 
w na zych, © z w śląs ich tkalniach. M-my bo- 
gactwa w ziemi i na ziemi i jedynie tyis> -pracy 
potrzeba. by z nich stworzyć dobroby dia wie 
lomilionowej ludności. Ale póki ręc robocze 
trwają w bezczynności, nędza musi trawić naród 
i kraj zamieniać w pustkowie. Nie ma t.: t> rae 
dy i !e*arstwa ani u zwycięsliej Koalicy:, ani w 
rewolucyjnej Rosyi, | tu i tam te sam , c oć w 


zarówno co do ogólnego plau, jak i co do dzia- 
alności poszcz gólnych zakł dów Cekad uru. 

Wszystkie cywilne zakład ' sanitarne i szpi- 
talne, zwalcz 'ące choroby zak źie na terenie 
wschod.iiej części Małopolski udziel:ją swej 

opieki przedewszystkiem ludności 
cywilnej. 

W miarę potrzeby jed.ak i możrości obo- 
wiąz ne są przy mować także cho ych ż łnieczy 
i jeńców oraz przeprowadz ć na życz nie wład” 
wojskowych odkażanie żo nierzy i ubi:«cyi woj- 
skowych, za co w jsk wość płaci wedle umówio- 
nej normy. Na odwrót wł dze sa útarne wojsaoae 
czynią tv. savo dla ludnośc cyw lnej. 

Przy wszelkich transpor ach ciorych zakaź- 
nych, obie władze ws vi: rają się wzajem: ie, t. zn. 
władze cy ' ilne użyczaią swoich aozów i samo- 
chodów sanit:rn ch władzom sanitarnym wojs o- 
wym, a naodwrót władze wojskowe dają toż s mo 
ywilnym zawsze za rastępowen oblicziniem 
Wojskowość użycza Cekaaurowi pomocy przy 
tra sportach kolejowy: h materyałów sanitarnych 
a uiszczen.em : rzez Cekadur opłas.y kolejowej 
i dostarcza es<orty. wojskowej. 

Ze wzg'ędu na trułnoś i aprowizacyjne z 
jednej stron , w bie istnienia wojskowych urzę- 
dów gospoda czych, rozsianych po ca ej Mało- 


polsce z dru: ej, upowaznione są wszystnie in- 
<tytucye Cekaduru do pobier nia w tych urzę- 
dach 


żywności za opła ą, 
podług 


personalu. To samo odnosi se do pobierania 


furażu dla kont, materyałów budowlanych, orato. 
wych i popęduwych. Kontrolę nad poborem wy 
konuje iekarz. 

W razie potrzeby Cekadur zwraca się du 
władz wojskowych z prośbą o zwolnienie lub 
przyd ie enie personalu sanitarno-lekars iege cc 
Cekaduru z tem, że przydzie ony personal prze 
chodzi na etat min. zdrowia publ, pozostaje jz- 
d'ak nadal w związku wojskowym i podlega 
dyscypl narnie władzom wojskowi m 

Wres:e e na wypede: potrzeby władze woj- 
skowe rekwirują na cele Ceksduru budynk', na. 
dające się do pomieszczenia szpit.li, kolumr 
epidemicznych, odwsz:l.'i ita. 

Przekonaiwszy się, że plan powyższy wie 
dzie znsk misia do ¿elu pożądanezo, wojsko € 
władze sanita ne starać się zaczęły — przed.- 
wszystkiem z! inicyatywą sz=ia sanitarnego DC E. 
majora dra Domas ew.cza — do omagać Ceki 
durowi i zorsanizować ws ółbracę. 

Na waiosek Cekaduru w.adze wois' owt 
postarały się o 


zajęcie budynków ną szpita 
miczne. 


Wskutek tego został otuarty w  Złoczowie 
szpital epidem czny ma sto žek, któna to ilość zo 
stanie z czasem jpowiększoe::: do 300. W pow. 
złoczowskim w Białym Kan:ieniu umieszczono ko- 
lumnę ep demiczną w budyżku klasztornym, gdyż 
dotychczas byja zainstalowi Ja bardzo n eodyowie 
dnio w Uszni. Kolumne ep «sm:czną w Płukowie 
zamienia się na kciumnę odczyszczającą wob.z o- 
twarcia dwu poprzednich szp.tal. W Zbarażu są 
czynione starania o budynek ia Szpitałik, aby tam 
przenieść kolumnę epidemicz:ą odczyszczałącą 2 
Łubianek niższych i przemienić ją na kolumnę ze 
szpita ikiem 

W Ta:nopclu wośskowość oddaje Cekadurowi 
budynek szkoły Św. Jadwigi na Szpital epidemicz- 
ny, obl.czewzy na około 250 łóżek. W Kapyczyii- 
cach są czynione starania o przydzielenie budynku 

eem pewiększemia szpiłałą kolumny o sta łóżek 

W Chorostkowie powiększony szpitatik komio- 
wy z 35 łóżek na 70, czym się zaś staramia o d0- 
prowadzenie lości łóżek do setki. W Brzeżanach 
urządza się juź budymek na 150 miejsc. Kolumnę e- 
pidem czną w Zaleszczykach powiększoo do 75 
łóżek. 

Ko'um ę ep'ideniczną w pow. brzeżańskim 
przenosi s « z Narajnwa do Kozłowa i remontu- 
je tam budy ek na 50 ióżek. W opracowaniu 83; 
sp-awa powięk zna szp a'a w Skałace, remon 
u budyn' u w Podhajcach, remontu budyntu ra- 
bna w Czortkowie i remontu sz itala w Horo 
dence. Cek d'r obejmuje w rajbliższych dniach 
od w js owości zp təl ep d'mczny w Drohoby- 
czu, którego inwentarz uzupełni do stu łóżek. Ko- 
lumnę ze Sszpitalikiem na 75 łóżek przeniesiono 
do Ż lwi, inwent*rz zaś jego zostani w najbliż- 
szym Cza 'e powę*szony na 200 łóżek. 

S ptalik kol'imny w Be.zie rowię sza się 
do 45 łóżek, kolumna w Berszcz wie do 70 łó- 
żek, natomiast k lumn: w Se liskach now:ch 
zostaje zwinięta i przyłączona d> szpitala w Łu- 
czanach w pow. bobrechim, który otrzyma sto 
łó.ek. 

Wreszcie w pow. |lwaws*im Cekadur 
powięk'za szp'tuik w Zama stynowie, 
przem enia kolumnę w Barszczowicach na szpł- 

talik z kolumną. 
Tax tedy w c'ągu k Iku tygodni ogólna ilość 


r 
2 


i kolumny epide. 


norm wojskowych dla ciorych i swego łóżek zostan e przynajmniej 


powiększona o 880 do 1000. 


Nr. 5007. 


Sieć posterunków, zwalczających groźną epi- 
dsmię, rośnie tedy stale w całej Małopolsce 
wschodniej, osobliwe zaś w powiatach jej kre- 
6owych. I tak, jak Lwów bronił przed rokiem Pol- 
ski militarnie, tak samo obecnie broni jej przed 
ep demiami, jakkolwiek w walce tej nie znalazł 
zrozumienia u władz warszawskich tak, że cały 
ciężar jej spoczywa na Małopolsce wschodniej. 
Zważyć przytem należy, że całą 
akcyę zapoczątkowano minimalnymi Środkajni, 
złożonymi przez osoby i instytucye prywatne, 


szkolnictwa polskiego. — Z 


Krzemieniec, 21 grudnia. | 


(zet) Kto nie oglądał Krzemieńca, nie zro- 
zumie nigdy, dlaczego Słowacki był takim, jakim 
był, Mekroć zdarzy się mnie być na którym 
z odcinków frontu wołyńskiego, nie mogę sobie 
odmówić rozkoszy zawadzenia po raz nie wiem 
już który o Krzemieniec i jego wzgórza, co mi 
droższe nad najświetniejsze pejzaże szwajcarskie. 

Pomimo haniebnych warunków komunika- 
cyjnych i złego stanu dróg wołyńskich zjecheło 
ubiegłej niedzieli tutaj mnóstwo rodzin polskich 
z okclicznych miasteczek i wsi, robiąc niejedno- 
krotnie po kilkadziesiąt kilometrów drogi koło- 
wej. Ale też widać z tego, że eksterminacyjne 
rządy rosyjskie nie zdołały wygasić tutaj ducha 
polskiego, skoro tak wielki zjazd ściągnął pierw- 
szy na tej ziemi obchód ku czci b. haterów po- 
wstania listopadowego. Nie brakło nawet gośc a 
g Galicyi, którym był dyrektor gimnacyum tar- 
_ nopolsk'ego, dr. Wł. Lenkiewicz. Duża sala szko- 
/_ ły handlowej zapełniła się szczelnie reprezentan- 
= tami wszystkich stanów i zawodów obojga płci. 
i Wszelako — godzi się podkreśl.ć zasługę 
rzetelną! — nad rozbudzeniem ducha polskiego 


J 


Jak IV dywizya żegnała 

) gen. Aiexandrowicza? ; 
(Od naszego wojennego korespondenta}. 

$. Miejsce postoju, 27 grudnia. 


(zet) Rzadko oglądanego obrazu było się 
świadkiem w chwil, w której TV-ta dywizya pie- 
 choty W. P. żzgnała się ze swoim dowódcą 


KAZIMIERZ NITSCH. 


< O język polski 
Czerwonej Rusi. 


(Odpowiedź prof. Zakrzewskiemu). 
Lwów, 30. grudnia. 
, 


à Mojej „Mapie marzeczy polskich" poświęcił 

prof. Stanisław Zakrzewski w num. „Gazety Por.“ 

z 304dist. į 1 grudnia fejletony, w których po stresz- 

= czeniu objaśnień, czyni mi jeden wielki Zarzut: 

nieuwzględnienie mowy polskiej na historyczi:ej 

Litwie. a zwłaszcza na Czerwonej Rusi. „To nie 

jest m-pa rozprzestrzenienia i potęgi języka pol- 

i skiego. Jako taka myli zarówno Polaka z Warsza- 
b 
| 
l 

| j 

i 


. 
ê 


| 


"wy, ozy Poznania, jak obcego.“ Z tych kulmina- 
= cyhiych w recenzyi słów widać, że zi:«dniczym 
= jes: w niej punkt widzenia polityczno-nar xtowy 
jakikolwiek istnicie też i naukowy. 
' Porieważ dawałem popularno-naukową map: 
 „iiarzeczy polskich“, przeto mógłbym nie reago- 
wé zirpęłnie na zarzut, że nie jest to mapa „raz- 
przestrzenienia i potęgi języka polskiego". Takiej 
fapy. statystycznej dawać nie miałem zamiaru, 
bo to rzeczy zupełnie różne. Przy mapie potęgi 
yka niezbędne jest między innemi oznaczenie 
procentowe mówiących nim w tej czy inre j oko- 
licy; musi-łbym w takim razie nie jednolitym ko- 
lorem. ale cieniowaniem pokrywać choćby 
| diiostki niemaiace 70 pre. Polaków, iakiemi są w 


À; 
p 
, 


:'n_ 


środku rdzennej Polski riektóre powiaty b. Kon-|ckiem, 3) pomorskiem (kaszubskiem), ale narza- | 
 gresówki i wiele miast z Warszawą na czele, nis|cza powstałe przez wzałernme wpływy języka | 


mówiąc Wwż nawet o łych powiatach i miastach 


> 


” 


Obchód listopadowy. — Obywatelstwo okoliczne. — Działacze narodowi. 


„GAZETA WIECZORNA". 


które ku wiscznej rzeczy pamięci wymieniamy. 
I tak ofiarowali: hr. Jerzy Baworowski 10.000 K.. 


hr. Stanislaw Mycelski 5000 kor., a za iego in- | 


terwencyą Gal. Bank hipoteczny udzielił 10.000 
kor., Gal. spółka zbytu jaj i drobiu 4000 kor., Gal. 
Tow. akc. rafineryi spirytusu 20.000 kor., wresz- 
cie kraj. Zwązek Przemysłowy 15.000 kor. Su- 
my te zostały oddane do dyspozycyi prof. dra H. 
Halbaną na cele sanitarne i epidemiczne. Bzz nich 
„Cekadur' byłby odrazu w początkach utknął 
beznadziejnie. 


Odrodzenie polskości na Wołyniu. 


Rozwój 
ży ia Macierzy Szkolnej. 


(Od naszego wojennego korespondenta). 


w tych stronach pracują dzielnie tacy patryoci, 
jak: ks. dziekan Bielecki, starosta Julian Hubert 
lub inspektor szkolny Kostkiewicz, znany galicyj- 
ski pedagog i gorliwy działacz na polu narodo- 
wem. 

Praca ich nie tylko nie idzie na marne, 
lecz owszem wydaje bujne plony. Dość wspo- 
mnieć, że zarówno w samem mieście jak i w po- 
wiecie krzem enieckim stworzono w tak krótkim 
przeciągu czasu (Krzemieniec został zajęty | li 
pcu br. przez brygadę gen. Kraliczka) — sporo 

zkół polskich, a mieszczące do niedawna w swych 

wspaniałych murach seminaryum prawosławne 
duchowne -- słynne liceum Tadeusza Czackie- 
go, również niebawem, da B g, zostanie wskrze- 
szone do nowego życia. „Mocietz polska“ bo- 
wiem nie zasypia sprawy i krząta się energi- 
cznie, budząc świadomość narodową i jednocząc 
wszystkie czynniki kuluralne, których nie brak 
w mieście i powiecie, do pracy zbożnej około 
restauracyi polskości na tej ziemi kresowej, któ- 
rą Styr i Ikwa płynie, tuż niemal u stóp krze- 
mienieckiej góry. 


pierwszym. jakiego wogóle miała. Z każdego ru- 
chu. z każdego słowa można było odrazu wy- 
czuć niekłamaną szczerość uczuć j ogromne uko- 
chan e, jakiem żołnierz otoczył swojego wodza. 
Ale też ten wódz był z żołnierzem w jednej 
linii wszędzie, nie bacząc na grad kul... 
Dwukrotnie miałem szczęście patrzeć z bli- 
Ska na chlubne przewayj gen. Alexandrowicza. Ała 
obydwa razy zdradziły mi tajemnicę popularno- 
za 
szości. Bez tego mapa „potęgi“ polszczyzny: myli- 
łaby i obcych -i nas samych, nas z pewmością ia 
własną szkodę. Ale ca to ma wspólnego z „n-rze- 
czami*, czyli z graniatycznemi i słownikowemi 
odmienami samego języka? Plrzymależność narze- 
czowa danej wsi np. do Wielkopolski czy do Ka- 
szubów może być najzupełnie; jasna, choóby po 
polsku mówiło tam już tylko dwoje miejscowych 
Starych ludzi; taka miejscowość na mapie narze- 
czy zmaleźć się powirna, gdy na mapie potęgi ię- 
zyka figurować nie może. 
widzenia razem się przedstawić nie dadzą. 
Inaczej ma się rzecz z rozprzestrzen eniem 
iczyka. Tu można powiedzieć: gdziekolwisk są 
ludzie mówący po polsku, tam muszą oni mówić 
jakąś odmianą polszczyzny, iakmś jej dyale- 
ktem, wszystko jedno, ludowym czy kulturalnym. 
Nie zmienia też tej oczywistej zasady fakt, że w 
danej prowincvi są ont w mniejszości lub poza 
swą perwotną ojczyzną, nże idzie tu bowiem ani 
o historyę, ani o dzisiejszą potęgę języka, ale 
wyłącznie o jego zjawiska jakościowe. W tym 
też związku przyznaję, że terytoryum przedsta- 
wione na mojej mapce można było rozszerzyć 
przez wciągn ęcie narzeczy Polskich, rozwijają- 


cych się na podiożu małoruskiem, białoruskiem | 


i ltewskiem. Przybyłyby w ten sposób jeszcze 
dwa czy trzy narzecza, co prawda bymajmaiej nis 
równorzędne z przedstaw onemi przezemnie: 
1) polskiem par excellence (wiclkopolsko-kujaw- 
skiem, śląskiem i małopołskiem), 2) mazowie- 


obrero | ogólnej, literackiej, nie specyalnie na- 


TE, R 


boru pruskiego, w których Polacy są w mniej- 


Tak rozbieżne punkty ; 


Św. 4 

ści niezwykłej, faką ten dowódca cieszył się 
wśród żołnierzy. 
Było to w czasie, gdy wojska ruskie, ode- 
jpchn ete od toru koleiowezo na szlaku Przemyś- 
Lwów, usiłowały z wzgórz pociskami działowy- 
mi psuć linię komumikacyjną, łączącą Lwów z za- 
chodem. Z iych wzgórz w okolicy Bakc i Nowo- 
siółek trzeba je było wytrzeć. Była to akcya ma- 
ła, wszystkiego 22 godz trwająca. ale przez ten 
czas gen. Alexanqrowic: nie spoczął ami przez 
chwilę. Nie pom na? naw : sposobności, by przy- 
były ma front tuż przed zadaniem Rusivom osta- 
tecznego ciosu batalion (o ile mmie pamięć nie za- 
wodzi — lwowski) zagrzać mocnem słowem do 
ataku, I z tym batalionem pomaszerował sam w 
pierwszej linii przez moczary i trzęsawiska. To 
też gdy padł rozkaz: „Do ataku!“ batalion po- 
miknął, jak wichura miaążdżąca wszystko. W pół 
godzny potem Nowosiółki dymity olbrzymim 
słupem — zapalone w walce granatami. Żołnierz 
szedł, jak piorum, bo widział swego generała obok 
siebie! 

Albo wyprawa wołyńska! Na całej pPrzeswze- 
ni od Brodów po Zdołbunowo pełno było gen. 
Alexandrowicza wszędzie. Patrząc, jak ten gene- 
ral} Śpi na słomie, jak niedosypia, jak trudzi się 
ma równi z podwładnymi, żołnierz byłby za nim 
poszedł do piekła nawet, gdyby taki rozkaz 
otrzyma!! 

Ale nietyłko każdy żołnierz znał osobiście 
swojego wodza! W miejscach postoju znali go 
wszyscy ludzie, aa w Dubrie sam słyszałem Ro- 
syan i żydów, dziwiących się, że ten polski genc- 
rat łubi pomówić z biedakami nawet o ich niedoli. 
Kiedyśmy zaś opuszczali Dubno w marszu dal 
szym na Zdołbunowo, łzy wielu miało w oczach: 

— Takiego genemała jeszcześmy nie widzich 
— powiadauro r— i nie zobaczymy już nigdy! 

Mimo wszelako swojei popańarności ołbrzy: 
niej musiał on ją pogodzić z energią, prowadzącą 
|do utrzymania dyscypliny: w szeregach wojsko- 
wych Obydwu tym zaletom nałeży zawdzięczać, 
że mimo ciężkich warumków, w jakich organizo- 
w ala się armia polska, udało się pod iego kierow- 
mictwem stworzyć silną grupę IPodhalar przy po- 
mocy por. Drzpelli i sędziego kpt. dra Kwiecihń- 
skiego z Żywca. tak, że już w połowie listopada 
silne oddziały Żywczaków pospłeszały na pomoc 
zagrożonemu Przemyślowi i Lwowu. A potem. 
gdy powtórnie zamknęli Rusini Lwów ze wszech 
stron, ger. Alexandrowicz sam osobiście dowodził 
tyr łierka i jego to wojska rozbiły łańcuch ukra- 
iński pod Sadową Wisznią, czyniąc w nim wy 


a Za + 


rzeczowej polszczyzny. Jeżeli tych późniejszych 
dyalektów nia uwzględniłem, to głównie z przy- 
czyn ubocznych, jakiemi były: pierwotny cel 
mapki (wskazany na pierwszej stronie objaśnień) 
i związane z nim pewne trudności techniczne, 
większe, mżby się to mogło zdawać patrzącemu 
na to zdaleka. Nie zarzekam się też bynajmniej 
| wymienionego rozszerzena przedmiotu w wen- 
tuainejn drugiem wydaniu. 

Ale już tu stanowczo zasirzedz się murszę pze- 
|ciw zarzutowi, że taka mapka jak moją myli. Isto- 
tnie, myli, ale tyłko tych, oo nie zrozumieją jej 
tytułu i mie przeczytają pierwszych zdań obja- 
śnień. To już jednak mie moja wina. Tego rodzaju 
meporozumienia trafiają się wszędzie, gdzie się 
fakty czysto nauxtowz (choćby: przeldsta wione po- 
pularnie) przenosi w sierę zagadnień politycznych. 
W pewnych clrwiłach i okolicznościach zagadnie- 
mia te uparcie się nasuwala, zwłaszcza history- 
kom: doskonale to rozumiem i nie dziwię się tym 
are nawet u tak trzeźwego uczonego, 


jakim jest prof. Zakrzewski. Niemniej jednak mn- 
szę bronić prawa czysto naukowego: weoko mi 
lbyto przedstawić mapkę sanrych tylko pierwot- 
nych, rdzennych narzeczy polskich, podobnie jak 
lnp. tylu wybitnym historykom wolno było pisać i 
wydawać dzieje Połski przedrozbiorowej; ani z 
mich nie wynika by naród polski przestał potem 
istnieć, ami z mapki takiei jak moja, by tie było Po- 
|laków poza Polską rdzenną, zwaną, t. zw. (niez 
pełnie Ściśłe) etnosraficzna. 


(C. d. n.) 


Str. 4 


„QAZETA WIECZORNA”. 


Ne. 5003 


tom, bramę wypadową dta grupy wielkopolskiej! sca nie pozwala na podniesienie wszystkich za-isktego. Po pracowitem t penem prawdziwych Za- 


z gen. Konarzewskim: . 


— Alexandrowicz, czort jakiś moskiewski, | liczni mowcy, gen. Kierski, ppor. Weber, 


sług jego. Przypomnieli je 26. bm. na wieczornicy: 
kpt. Zbo-|czynek. Cześć pamięci dzielnego obywatela-Po- 


sług życiu odszedł na dobrze zapracowany Spo- 


(dzie — szeprali Rusini we Lwowie, pakując na- | rził i dr. Orski, wreszcie dr. Pilc, który rymem laka! 


gwałt swoje manatki. 


uczcił swego wodza, żegnanego z żalem przez dy- 


Wszelako w dniu swego wyzwolenia Lwo- | wizyę całą. Bo też żołnierz byłby za nim poszedł 
wianie nie ujrzeli gen. Alexndrowicza, który po-| boso na Kijów chociażby! 


szedł na północ gromić dalej Rusinów. Brak miej- 


Frymarka ziemią polską. 


Lwów, 30 grudnia. 

(u) W Nr. 4365 „Gazety Poramnej“ umieściliś- 
my aTtykuł pod powyższym tytułem z zarzutami 
zrzeciw p. dr. Jurkiewiczowi, adwokatowi w Sta- 
iisławowie i p. Stanisławowi Horwatowi, poczt- 
mistrzowi w Cucyłowie, iż 

nadużywając zaufania 1 Pełnomocnictwa 
p. G, właściciela Tyśmieniczan, w powiscie Sta- 


tisławowskim, sprzedają oddaną im do parcelacyi |mieniamy nazwiska jego jedynie dlatego, 


riemię, włościanom ruskim. 

Zazmaczyliśmy już wówczas wyraźnie, znając 
wysokie poczucie patryotyczne p. G., że dzieje się 
bo bez jego wiedzy. 

Na to otrzymaliśmy sprostowanie p. dr. Jur- 
kiewicza i p. Horwatą zaprzeczające naszym in- 
formacyom. 

Obecnie na podstawie zebranych materyałów 
na miejscu stwierdzamy, że 
między kupującymi, od których pobrano zadatki, 

byli także dwaj włościanie ruscy 
z Tyśmieniczam, a to: Nykoła Chimej i Iwan Pa- 
wak, a wymieniona w sprostowania p. Horwata 
jako kupująca Polka, Ludwika z Leszczyńskich 
Wawrzyńska, jest 
tylko podstawiońną osobą 
przez jet męża Michała, mialnika w Zabereżu, Ru- 


sina, i on sam osobiście składał m. dr. Jurkłewiczo- 
wi ceng kupna dnia 3 października br. 

Oświadczamy dałej stanowczo, że jeszcze je- 
den, z wymienionych przez p. Horwata jako kupu- 
jący Polak, był 

tylko podstawłonym ktrpcem, 
a po podpisamiu kontraktu kupna przez p. G. miał 
nabyte ziemie odsprzedać zaraz Rusinom. Nie Zd 
gdy: 
jak nas informutlą, 

p. G. wstrzymał obecnłe xyszystkie transakcye 

przygotowane przez bu tych panów, 
a dałsze prowadzenie icch powierzy? swemu pra- 
wnernu zastępcy dr. Cydze. 

Transakcye te z rzekomymi Polakami okaza- 
ły się z naszych badań dość intratnym interesem, 
gdyż p. G. upoważnił ich do sprzedaży ziemi 
w cente po 1700 koron za morg, podczas gdy wy» 
żej wymienieni jego zastępcy odsprzedawali ją po 

3—4000 koron. 

« Stwierdzamy w końcu, że p. dr. Jurkiewicz 
był pełnomocnikiem p. G. wyłącznie tyłko do roz- 
parcałowamia 126 morgów pola, zaś p. Horwat był 
tyłko agentem pana mecenasa. 


O równorzędność i równowartościowość obu walut. 
Postulaty walutowej konferencyl krakowskiej. 


Kraków, 30 grudnia. 


(Tełef.) (G) „Goniec“ podaże, że w magistracie 
sdbyła stę konłerercya, zwołana przez prezydenta 
Federowicza w sprawie zarządzeń walutowych. 
W konferencyj wzięli udział dyrektorowie instytu- 
cyi fnansowych, tudzież członkowie sekcyi tinam- 
sowej Rady micjskiej i kilku wybitnych ekonomi- 
stów. Po zagajeniu posiedzenia przez p. Faderowi- 
cza rozwinęła się obszerna dytskusya. Wszyscy 
mowcy wskazywali na szkodliwość rozporządzeń 
ministerstwa skarbu i domagali się jak nairychlej- 
szego ich cofnięcia. Z kilku stron podkreślono tak- 
że nieżyczikwą wobec Małopolski tendencyę roz- 
porządzeń ł wypowładano obawy, że ustalenie re- 
tacył 100 K = 70 M. pomyślane jest jako wstęp do 


niekorzystnej dla nas regulacyi waluty. Przeważa- 
jaca większość obecnych wypowiedziała się tedy 
za postulatem ustalenia równorzędności i równo- 
wartościewości obu walut, Dziś odbedzie się w tei 
sprawie w Izbiz handlowej konferencya, w czasie 
której sfery finansowe, przemysłowe i handlowe 
wypowiedzą się w sprawie rozporządzeń waluto- 
wych. 

Ponadto dowiaduje się „Goniec“, że wkrótce 
zwołane będzie posiedzenie Rady miejskiej, na 
którem prezydyum miasta w porozumieniu z Sek» 
cyą finansową przedstawi Radzie wnioski w spra- 
wię rozporządzeń walutowych. 


ZAWIESZENIE WYPŁAT W KRAKOWSKIM 
URZĘDZIE POCZTOWYM. 


Kraków, 30 grudnia. 
(Telef.) (G) „Goniec* donosi, że z powodu 
braku korom zawieszono wczoraj chwiłowo wy- 


płaty w tutejszym głównym urzędzie poczto- 
wym 


Kursa wiedeńskie. 
Wiedeń 29 grudnia. 

(PAT). Kursa w wolnym obrocie: Zagrzeb 
162—172, Budapeszt noty 10000 - koronowe 
117—127, noty 1000 koronowe 1191/s—1291/4, 
Kraków 125:5—4135'5, Praga 271—281. Czecho- 
słowackie noty koronowe po 5000 K 269'5—284'5, 
mniejsze 266'5—281'5, Jugosłowiańskie noty ko- 
ronowe 140—160. 


Dewizy szwajcarskie. 


Zurych 29 grudnia. 
Kursa dewiz: Wiedeń. Noty koronowe 375, 
Praga 9:60, Berlin 11:60, Nowy York 554—, 
Holandya 810—, Londyn 21:30, Paryż 52-75, 
Medyolan 42:50 


Ś». dr. Juliusz Bandrowski, 


Lwów, 30. grudnła. 

Przad kilku dniami zmarł w Zakliczynie nad 
Dunajcem dr. Juliusz Bandrowski, wybitna w na- 
szem imiaŚcie postać, były dyrektor Teatru miej- 
skiego we Lwowie, długoletni dziennikarz i publi- 
cysta. Dr. Bandrowski od lat wielu odsunął się od 
życia publicznego, oddając się pracy zawodowej, 
na której polu, jako lekarz miejski we Lwowie zna 
czne położył zasługi, Niedawno przeniósł się na to 
samo stanowisko lekarza miejskiego do Zakliczy- 
na nad Dunajcem. Śp. zmarty ur. w r. 1855, osiadl 
po ukończeniu studyów w Rzeszowie, gdzie rów- 
nież założył i redagował „Tygodnik Rzeszowski". 
Około r. 1890 brał wybitny udział w pracy naro- 
dowej na Śląsku przy: zakładaniu szkół polskich, w 
r. 1896 zorganizował sezon operowy w Krakowis i 
pierwszy wprowadzi! na polską scenę Wagnera. 
W rok później zostaje dyrektorem Teatru miej- 
skiego we Lwowie, a następnie przez wiele iat 
poświęca Się pracy publicystycznej, Tuż przed 
wojną założył miesięcznik lekarski p. t.: ,.Zdiro- 
wie“. Śp. Bandrowski osierocił trzech synów. zna- 
nego wybitnego powieściopisarza, współpracowni- 
ka naszego pisma, por. Juliuszą Kadena-Bandrow- 
skiego, wsnólredaktora „Słowa Polskiego“ Jerze- 
go Bandrowskiego oraz por. Tadeusza Bandrow- 


NADEZ3ŁARE. 
Specyalista chorób skórn ch i weasryczanych 


Dr. BER G EG ER 
17943 ulica Sykstaska |. 15. 


Adwokat Dr. W. MOLICKI 


przeniósł się do Warszawy ul. Piękna 41. Tel. międzyn. a. 


DENTYSTA 


Dr. W. GROB I R. GROB 


ŁWO 5, Karoia Ludwixa liczba 29. 17967 


„NI JE3 EQ P AA” 
LWÓW, LEGIONÓW 17. s 


polca 
Walizki, Torby skórzane, płócienne i fibrowe, 
Ne:esery, Portfele i Portmonetki. 


Bezpłatne porady kosmeiyezne udziela 
Instyt:t d>eg i -ryl 

M-ra Leszka Siadzwskir89 

we Lwowi-, Akademicka 2 (Hotel George'a) 
na podstawie 30-letniego doświadczenia, zaś jednorazowa 
oczyszczenie twarzy z wągrów, piegów, plan lub zmare 
szczków za pomocą masażu paruwani:, kosztuje kor. 15, 

Manicure kor. 10. 
poważaniem 


3055 Mr Leszek Sł:dowsk 
SPECYALISTA CHOROB SKORNYCH i WENERYCZ, 


Dr. A. SCHWA 


gekundaryusz szpitala powszechn. przeprowadził się nę 
ul. Słowackiego 4 (naprzeciw gł. poczty). 3186 


KSIĄŻKA o WALUCIE 


Dokładne poinformowanie się o sprawie pie- 
niędzy i waluty oraz wyrobienie sobie własnega 
sądu o tej sprawie, umożliwia książka 3203 


Inż. SZCZEPANOWSKiEGO 
Zmiany wartości i Losy Pieniądze. 
oraz Projekt Ustawy Walutowej. 


Wydanie drugie. Lwów, Książnica Polska, ul. Ma- 
łeckiego 5. Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


PODZIĘKOWANIE. 


Wszystkim krewnym, przyjaciołom i znajomym 
którzy z powodu zgnnu nieodżałowanego 


p. Rudo fa Saubera 


okazali nam współczucie, skiadamy na tej drodze serde- 
czne „Bóg zapłać* — RODZINA. 3180 


PAMIĘTAJMY 0 SKARBIE NARODOWYM | 
Cały dochód z NOCY SYLWESTROWEJ 


przeznacza 


Kawiarnia Centralna, 


SRARB NARODOWY. 


Roncer: muzyki wojskowej. 


Lekarz D. Hausmann (Java) szuka ojca swego, 
kupca i właśc. realności we Lwowie. Wiadomość 
uprasza Leon Ettinger, Nowy Sącz. 19067 


Aiwoafk Br. J. BECHER 


otworzył kancela 


w STRYJU, ulica Sobleatiego. 19072 


Negocyacye angie!sko-boiszewic. 
Kopenhaga, w grudniu. 

Nie zapowiada się wcale, ażeby konierencya 
między O'Gradym a Finkalstein-Litwinowenpi skoń 
czyłą się rychło, albowiem żądamia ambasadora 
bołszewickiego uważame są ogólnie za zbyt wiel- 
kie. Zdaje się, że ten ostatni nalega przedewszyst- 
kiem na zdjęcie blokady i ta okoliczność właśnie 
komplikuje rokowania. Przypuszczają, że, według 
wszalkiego prawdopodobieństwa, rząd angielski 
uzna konieczność zasięgnięcia rady aliantów w tej 
sprawie. W obecnych warunkach konierencya nie 
może Się odbywać, zanim O'Grady mie otrzyma 
stanowczych iustrukcyi ad rządu angielskiego. Ca 


i N-, 5005 


f więcej, problem b:okady nasuwa bezpośrednio 
j problem pokoju, co wyłoni się niewątpliwie w cią- 
i gu dyskusyj między O'Gradym, jego towarzysza- 
mi, a Finkelstein-Litwinowem. 

Korespondent agencyi Reutera twierdzi, że 
kwestya ta nie była łeszcze poruszona przzz dele- 
gacyę rosyjska. 

Już obecnie daje się odozwwać w Kopenhadze 
demoralizujący wpływ ambasadora bolszewickie- 
Zo. Przypuszczają, ża Finkefstein-Litwinow roz- 
dał znaczne sumy za pomocą pośredników. Zna- 
czące bowiem test stanowisko dwóch naczelnyc 
organów rządowych: „Politiken“ i „Social-Demo- 
fraten", które pochwalają zachowanie się agenta 
bolszewickiego. Naprawdę rząd duński znajduje 
się obecnie w bardzo trudnem położeniu ze względu 
` ma sytuacyę wewnętrzną i trzyma Się podobnej 
taktyki, jak zeszłej wiosny: grozi niebezpieczeń- 
stwem bolszewickiem, by wtrzymać się przy wła- 
dzy, jako jedyny rząd, mogący zadowolić masy 
robotnicze. 

„Vossische Ztę.* dowiađuje się od osoby z naj- 
bliższego otoczenia Litwinowa, że Lenin pod pozo- 
rem propozycyi pokojowych zwraca siłę w uro- 
czystam orędziu do wszystkich narodów, pragną- 
cych zawrzeć pokój z Rosyą Sowiecką. Lenin 
przestrzega je, by szanowały zasadę nieinterwen- 
cyi w sprawach wewnętrznych Rosyś i przyrzaka 
zę swej strony, że n'e będzie się mieszał w poil- 
tykę wewnętrzną państw innych. 

Według korespondenta .Morning Post", w 
Sztokholmie odbyły się rokowania między O'Gra- 
dym a Finkelstein-=Litwinowem nietylko w kwestyi 
łeńców wojennych, ale także wywiązała się roz- 
mowa, mająca charakter nieoficyalny, w sprawie 
ewentualnego zawarcia pokofu między sowietami, 
a aliantami. Według tego doniesienia, w'elu bolsze- 
wików przybyło zroewu do Danii, Rozporządzają 
pni znacznemi sumami na cełe propagandy bolsze- 
wickiej w Europie. l 
| 50 (PS śm. | * =. „RMW aag Ee SAt im W) 


BRONIKA 
Repertuar Teatru m/ejskiezo. 


+ We wtorek 30 grudnia o g. 7 „Bal masko- 
= wy” opera w 5 akt. J. Verdiego z pp. Korole- 
/. wicz-Wa dową, Okońśs' In i Niżankowskim. 
| We ‘rodę 31 grud'ia o g 3 „Kawiarenka“ 

wrotochwila Tristana Bernarda w 3 akt. z p. No- 
wackim w roii ke! era Alberia. 

We środę 31 grudnia o g. 7 w. „Seans“ 


Pa 


operetka w 3 akt. St. Dunikowskiego i Fr. Ko- 
miraj s 

We środę 31 grudnia o g. 1) w nocy „Noc 
Sylwestrowa“. 


-a 


We czwartek 1 stycznia o g. 3 po raz pią- 
powy i peruka“ komedya w 3 akt. Józefa 

orzeniowskiego w niezmienionej obsadzie. 

We czwartek 1 stycznia o g. 7 „Straszny 
dwór“ opera narodowa w 4 akt. Stanisława Mo- 
niuszki w niezmienionej obsadzie. 

<h= 
Repertuar Teatru wodewilowego. 

(zmach ul. Ossolińskich 10.). 

(Bilety wcześniej w perfumeryi Stoińskiego 
u. Legionów 1. 1.. 2030 

Wtorek, 30 grudnia o godz. 7.30 wieczór: 
= „Młość”, farsa; „Trzech Fredków*, operetka; 
=  baletmistrz Karnecki; Marya Dracowa w „Na 

kresach“ poraz ostatni, część solowa. 

Środa, 31 grudnia o godz. 7.30 wieczór: „Mi- 
łość", farsa; „Obcym wstęp wzbroniony”, ope- 
retka; Marya Dracowa  baletmistrz Karnecki; 
część solowa. 

Na Sylw stra wielra reduta. 

— 

Repertuar teatru Mt.-art. „CZWÓRKA”* (ul. 

= Szaszkiewiczą |. 5, naprz. Żandarmeryj): 

Program świąteczny do środy 31. grudnia 
codzienni: u godz. 7.30 wieczór. Prolog — S. Mi- 
chałowski. „Nepomuk Pendraczek į Marianka Pri- 
skoczył” duet charakterystyczny w wykonaniu 
Andy K tschman j Marka Windheima. „Zjodziej”, 
sketch K. Toma (N. Niovillą, M. HaVcz, Z. Orwicz, 
J. Rugier). „Ferdek Klapśtos", monolog w wyko- 
naniu S, Michałowskiego. „Przedstawienie ama- 
torskie* sketch J. Jabłońskiego (A. Kitschman, S. 
Stańska, Z. Orw'cz, J. Rygier). Konferuje S. Mi- 


Da. 
w 


ma mym ln Ni 


„GAZETA WTCZOPNA* 


żego Narodzenia) teatr zamknięty. — 31. grudnia 
7.30 ostatnie 


(Wieczór Sylwestrowy) o godz. 


przedstawienie programu świątecznego (w sal: 


przy ul. Sząszkiewicza 5), a o godz. 12 w nocy 
premiera „Wielkiej Rewii“ w sali „Casino de Pa- 


ris“ ul. Rejtana 3. 2031 


Repertuar Gal. Biura koncertowego M. Tuerka. 
ie- 
ieśni ma dochód wdów i sierot po obrońcach Lwo- 
wa. Bilety de nabycia u Scyfarth> *9069 a 


Piątek 2. stycznia 1920 Korolewicz. 


czór 


r.: 


—o— 


Poseł norweski w Warszawie. Rząd nor- 
wes'i wyznaczył na posła w Warszawie p. dra 
Samuela Eyde, wybitnego poiityka i członka 


stortingu. 


„Koło mazyczne*. Pogadanka prof. Flamma- 
Płotnieńskiego na temat „Dusza a technika w śpie- 
zostać 
przełożoną z powodu choroby pralegenta na 5 siy- 
cznia 1920. — 3 stycznia odbędzie się w małej sali 
gal. Towarzystwa muzycznego l. wieczór Schu- 
bertowski, Odczyt o Schubercie. jako pieśniarzu, 
wygłosi p. Jerzy Pozonowski, iako ilustracyę od- 
czytu odśpiewa 16 pieśni Schuberta p. Romuald 
Rebczyński, uczeń Gottoniego i Leonesiego, bary- 
ton opery medyolańskiej i berlińskizi, Początek o 
godz. 7.30 wieczór. Członkowie mają wstęp wol- 
ny i mogą wprowadzać gości za opłatą. Wieczór 


wie“, zapowiedziana na 29 bm., musiala 


Beethovenow ski odbedzie się później. 


(zet) Konkurs na broszury bialoruskie o Pol- 
sce ogłasza odział werbunkowo-egitacyjny Bia- 
w Mińsku (Hotel 
„Garni“). Objętość broszury winna wynosić ar- 
kusz 16-ki. Za tiumaczenie nagrodzonych rękopi- 
sów na język białoruski odlicza się 20 procent pre- 
mii. Termit nzdsyłania rękopisów 3. stycznia 1920 
r. Nagród ustanowiono 10 pierwszych po 500 rub., 
i 10 drugich po 100 rub. Tematy broszur są nastę- 
pujące: Białoruś w wojnie Polski z bolszewikami, 
Białoruś między wschodem a zachodem, Plemio- 
na sąsiadujące z Białorusią, Demokratyczna Bia- 
łoruś i Polska i ich przyszłość. Białorusini w bi- 
twie grunwaldzkiej, Odrodzenie Polski, Krótka hi- 
Polska i 


łoruskiej komisy i wojskowei 


storya Polski, Połska 
Białoruś. 


i carska Rosy?, 


zet) Śledztwo w znanej aferze gumowej — 
jak nas informują ze sfer miarodajrych — ma się 


już ku końcowi. Ostatnio został powołany caty 


szereg Świadków. którzy niewątpliwie przyczynią 


się do należytego wyjaśnienią jeszcze wielu stron 
tej sprawy niemiłej, któnz tyle hałasu rarobła w 
mieście. Władze nieustanmie prowadzą energicz- 


nie Śledztwo. To też przed ostatecznem ukończe- 


niem dochodzeń sądowych ustałenie opinii z góry 


zarówno co dg istoty samego Śledztwa, jak rie 
miej co do wyniku tozprawy głównej i wymia- 


ru karze winnyin — jest tylko pospolitem plotkar- 
stwem. — Rozprawa ostateczna przeciw portucz. 
Kwiecińskiemu zostanie rozpisana na połowę sty- 
cznid. 

(zet) Rozbłórka domów przy placu Golucho- 
wskich ina Krakowskiem, które padły pastwą po- 


| żeru pamiętrego przed rokiem, postępuje powoli 


naprzód. Niektóre trzypiętrowe kamienice znikną 
wnet z powierzchni ziemi, gdyż pozostał już tylko 
sam parter do uprzątnięcia oraz fuxdamenty. 

(zet) Transport ieńców z Rumunii. „Nowa Ra- 
ča“ donosi: Przed kilku dniami przyprowadzono 
na Jałowiec transport jeńców w liczbie 400 ludzi 
z Rumunii. Jest to część żołcierzy ruskich, którzy 
przekroczyli granicę rumuńską, wynosząc całe 
głowy z ogólnego pozromu, Konsul polski zape- 
wnił im powrót do domu i wystawił nawet doku- 
menty wszystkim, którzy oświadczył się z chęcią 
powrotu. Zebrał się cały transport. Kiedy jedna: 
wstąpili ra terytoryum Miułopolski, przytrzymano 
ich wszystkich pomimo dokumentów i odesłano. 
jako jeńców wojskowych, do Stacyi zbornej jeń- 
ców we Lwowie ma Jałowcu za rogatką Łycza- 
kowską. Tutaj ich zamknięto w osobnym budynku 
i odosobniono. A że wszyscy Są poobdzierani. 
bosi i wygłodniali, zaczyrają chorować na tyfus 
a nawet umierać. Między innymi jest tam sześci. 
uczniów gimnazyałnych. 

(s-i) Tytus szaleje! W powiatach: borszczow= 
sktm, husiatyńskim i czortkowskim szaleje tyfus 
plamisty. Śrniertedrość skutkiem niego iest tak 
wielka, że wymierają nie tylko całe domostma — 


chałówski, Sala orrzana! 24 grudnia (Wigilia Bo- | ale wsie nawet 
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(zet) Jeńcy z mocarstw centralnyci na Sy- 
beryi. Wedle dnych urzędowych bolszewickiego 
organu oficyalniego „Prawda“ — na Syveryi znal- 
duje się jeszcze 15.000 Węgrów. 12.0095 Austrva- 
ków. 49.000 Czechów i 20.000 Niemców. 

O badaniu kwaliiikacyi żandarmów. Odno- 
śnie do artykułu pod tym tytułem, jesteśmy prosze- 
mi o zamieszczenie następującego: „Wymizenigiy 
w artykule żandarm PHołota. jest nieznany an: w 
żamdarmeryi w Przemyślu, ani wogóle w tutej- 
szym Okręgu Generalnym. Prokuratorya przy 
adj Okręgowym. Oddział Prasowy. Kopciń- 

ia 

Piękne i słodkie pozdrowienia oraz życzenia 
„Wesołych Świąt” _—_(rychło w czus: Przyp. Rad.) 
— szą pięknym i brzydkim Lwowianeczkom a ża- 
razem łazikoma korsa ul. Legionów Lwowiacy z pg 
la z 6 komp. telegraf. ciężkiej aril.: Zieliński, 
Druszkiawicz Józef, Zaborski Antoni. Józef Wa- 
sylkowski, Zamojsni, Gil Józef Kżaki wski „Kaz. 

Kurs antyalkokoluwy. Wczoraj rozpoczął się 
w Warszawje 4-dniowy kurs przeciwalkoholowy, 
zargańn zowany przez ministerstwo zdrowia w 
porozumieniu z Stowarzyszeniem trzeźwości. 
Obrady zagaił podsekretarz stanu Chodźko. a 
szereg wykładów rozpoczął dr. Sokołowski pre- 
lekcyą na temat: Alkoħol jako choroba społeczna. 

Pierwszy wyrok Śmiercj na bandycie w So- 
snowcu. 25 bm. w Sosnowcu o godz. 8 rano roz- 
strzełany został 26-letni Framciszek Kępa, skaza- 
ny przez sąd doraźny ną karę Śmierci za zbrodnie 
zbrojnego rabunku, Bandyta po przybyciu do ceļ 
zachowywał się wzglzdnie spokojnie, łudząc się 
prawdopodobnie, iż radsśdzie ułaskawienie na sku- 
tek wysłanej przez obrońcę depeszy do naczelni- 
ka państwa. Utaskawiemie jednak nie nadeszło, "na. 
tomiast o godz. 6 rano przybył do celi kapłan, by 
przygotować skazańca na drogę wieczności. Ke- 
pa był prawie mieprzytonmy, a w każdym razie 
robił wrażenie mamzkina, — człowieka nie zdają- 
cego sobie sprawy z tego, co się dzieje. 

(-—) Ażiotera biletów teatralnych Izydora Starck- 
metha, liczącego 19 lat, aresztowano wczorai po- 
poludniu koło teatru. Sprzedawał on 6-koronowe 
bilety do teatru po 10 koron. Podczas osobistej re- 
wizyi na policyi znaleziono w bieliźnie u niego 
«wie asygnaty ma 5 miejsc na wieczór sylw estro 
wy oraz kilkanaście biletów ma iakieś przedstawie: 
nie Żydowskie. 

(—) Z kroniki pożarów. Przedwczoraj wieczór 
powstał groźny pożar na kleparowskim dworcu 
kołejowym. Pastwą płomieni pad! barak kolejowy. 
Przybyła miejska straż pożarna i kolejowa ogień 
ugasiły. —Wczoraj popołudniu na Zanrarstynowie 
przy ul, Króla Jana ł. 14 powstał z niewiadornej 
dotychczas przyczymy ogień. Spalił się dach $ su- 
fit parterowego idomu. Miejska straż pożarna ogień 
ugasila. — W realności przy ul. św. Szymona l. 2, 
powstał wczoraj ogień kominowy, który straż po- 
żarna ugasila. i 

(—) Wypadek. Wczoraj w południe z jadącego 
ul. Leona Sapiehy wozu pocztowego spad? kondu- 
ktor pocztowy Szymon Ryżej, liczący 48 kt i 
tak silnie się putłukł że pogotowie ratunkowe od- 
wiozło go do szpitala powszechnego. Tam stwier- 
dzono też, że Ryżej podczas powyższego wypad- 
ku złamał lewą rękę. 

(—) Udałą kradzież. Minione nocy przez vic- 
cokcńczony dom przy pl. Rzeźni l. 4, po wylsiciy 
otworu w ścianie dostali się dotychcząs niewyśle- 
dzeni sprawcy na strych pod l 2 przy pl. Rze”ni. 
Tu wybili w suficie trzy otwory i okradli trzy 
sklepy bławatne, unosząc tymi otworami różne to- 
wary, łącznej wartości 40.000 kor. * Poszkodowu- 
ayini są kupcy: Schwarz, Ehrenpreis i Finkel. 

(—) Na tropie sprawców kradzieży, Salomo- 
nowi Karantowi, właścicielowi dorożek, zamiesz- 
kałemu przy ul. Nowej 1. 9, minionej nocy z zam- 
xnłętej wozowni obcięto i skradziony skórę z 3-ch 
pewozów. Szkodą przewyższa 12.000 kor. 

(x) Znowa znaleziony nabój, Do tut. szpitala 
rowszechnego przywieziono z Żyrawki, vawiai 
Lwów, l3-letniego Jana Burnata, który pized- 
wczoraj bawił się znalezłon/nu nabojam i podczas 
tcgo spowodował tegoż wybuck. Podczas wybu- 
chu Burnat został ciężko poxateczony w obie nogi. 

(—) „Ze sportu“, Marya Kołasówna, licząca 15 
lat wczoraj sopoluliu modczas saneczkowania 


Str. 6 


się na ulicy Cytadelnej, złamała lewą rękę. Pier- 
wszej pomocy ofierze sportu udzieliły pogotowie 
ratunkowe. 

(—) „Zgublono“, Na pl. Krakowskim „zgubit“ 
wezoraj Stanisław S'erzęga portfel z 300 markami. 
— Evgenia Katz zgubiła wozoraj 
tę wartości 500 kor. 

(—) „Znajomy“ sysa. Wo mieszkania Maryl 
Flies, przy ul. św. Józefa l. 4 przyszedł wczoraj ra 
mo jakiś młodzieniec, rzekomo znajomy syna Flic- 
sowei, Ponieważ syna nie było w domu, więc mło 
dzieniec ów postanowił czekać na niego w miesz- 
kaniu. W tym czasie na chwilę musiała się wyda- 
lić Fliesowa z mieszkania. Łatwowierną kobieta 
mie przeczuwając nic złego pozostawiła  „znajo- 
mego Syna“ w mieszkaniu z czego ten skorzystał 
i skradł garderobę wartości 900 kor. Gdy po chwi- 
li Fiiesowa wróciła, „znajomego już nie zastała. 


KOMUNIKATY. 


Raut z tańcami Towarzystwa watki z gru- 
źlicą i kursu gnedyków-żołtkerzy odbędzie się w 
dniu 2 lutego 1920 w salach Kasyna miejskiego. 
Komitet Pań pod przewodnictwem ©». Heleny hr. 
Tarnowskiej dołoży wszelkich starań, aby tem 
raut swoją Świetnością dorównał balom przed- 
wojennym, urządzanyrn przez Towarzystwo i aby 
dopomógł Towarzystwu do uruchom enia sana- 
toryum ludowego w Hołosku, które już tylu mło- 
dym istotom zagrożonym gruźlicą, zdrowie i ży” 
cie uratowało. 

Cykl odczytów o znaczeniu katolicyzmu w Polste 
rozpocznie ks. Arcyb. Dr. Teódorowicz w piątek dnia 
2 stycznia 1920 o godz. 6 po poł. w lokalu Czytelni ka- 
tolickiej ul. Piekarska |. 28. Następne odczyty odbędą się 
tamże każdej środy począwszy od 7 styczuia 1920 o godz. 
$ po południu. 3219 

Akademicki wieczór sylwestrowy, odbędzie się 
we środę dnia 31 b. m. w loxalu „Czytelni A ademi» 
ckiej“ ul. Łozińskiego L 7 początek o godz 9 wieczór. 
Program nader urozraaicony, o północy kabaret. 218 


Waoba a rozstrój żolądka. Roz- 
strój działalności kiszek najczęściej jest pocho- 
dzenia wątrobianego. U tego rodzaju cnorych 
wskutek przewlekłego zatr:cia powstają często 
zawroty i bóle głowy. migena, skora nabiera 
barwy żółtej, oddech staje się cuchnący, zjawia 
się niesmak, występuje u*rata łeknienia, sen zaś 
bywa przykry. W podobnym wypadku należy 
»rzedewszystkienf dążyć da uregulowania dzia- 
teln: ści hiszek. Powyższy ce! można osą nąć 


przez zastosowani: Caacarine Laprince. Środ + 
jen działa jednocześnie ne wąirobę i na kisz i, 
WOT TARA aaraa E a, PG ZAW M 


Na srebrnym ekranie. 


ZEMSTA KRWI. 


Dramat korsykański z Połą Negri w głćwne ra*. 
Teatr świetiny „Apollo“, 


Lwów, 30. grudnia. 
Na pęknej Korsyce, gdzie słońce tak pło- 
mienne Śle uściski, gdzie kwiaty namiętne i upa- 
iające ślą wonie, i życie ludzkie inaczej sę ukla- 
da. Tam, gdy komu krzywda się stanie, nie prze- 
bacza się jej i nie zapomina n gdy, Przałaną krew 


tylko krew zmyć może, a na ustach pali się pło- w pcinym wesołego gwaru, Monte Car!o. gdzie to 


mieniem zemsty iedno słowo: 

-— Vendetta. 

Prześliczna {młoda dziewczyna, Mariana, 
już w wiośne życia utraciła spokój i Śczęście, bo 
przykazania korsykańskiej oiczyzny, jako jedyny 
cel. położyły jej na sercu zemstę! A mała Ma- 
riana, jedynzyo, ukochanego brata, którego za- 
bił w pojedynku oficer marynarki angielskiej o 
nieznanerm nazwisku. Sprzeczka powstała przy 
zięlonym stolku, młody Antonio, podniecony 
umk em, sprowokował spokojnego Anglika i już 
na drugi dzień rano leżał z przestrzeloną piersią 
na ziejonej murawie. A kiedy okręt dał sygna! do 
odjazdu, kiedy odpłynął w daleke kraje ten co 
przeciął .pastno zycia młodego chłopca, nad mar- 
twą twarzą pochyliła się łkającą Mariana i trzy 
pary rąk podniosły się ku niebu ze słowem: 

— Vendetta! vendetta! 

I odtąd mściwa trójka poszła w Świat, aby 
odszukać wśród zgiebtu ludzk ego człowieka, co 
przeszył morderczą kulą syna cudnej Korsyki. W 
tej strasznej wedrówce towarzyszył dziewczynie, 


złotą branzole- || 
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|stary służący Tomasso i h zspański hrabia, co w 


i palące ią pytaniż | wznosząc 
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„GAZETA WIECZORNA". Nr. 5005 


ci bowiem lokowali swą gotówkę w interesach 
przynoszących znacznie większe zyski, intereso= 
wane są tu sfery ekonomiczne na.słabsze, które 
subskrybować musiały pożyczkę pod presyą rządu 
austryackiego; interesowane są instytucye pu- 
bliczne i dobroczvnne, fundusze sierocińskie, Za- 
kłady emerytalne, kasy oszczędności, zakłady u- 
bezpieczeń ; wszystkie te instytucye musiały lo- 
kować w pożyczce wojennej ostatki swego grosza 
pod bezwzględnym naciskiem, jaki w tej mierze 
wywierał rząd centralny i jego organa. 

Przez anulowanie pożyczki wojennej ucier- 
piałyby detkliwie nawet największe i najbogatsze 
banki a pośrednio najszersze warstwy społeczeń= 
stw ', które bankom tym powierzyły swą gotów: 
kę. Jest to b ędne kolo; krzywda wyrządzona 
j dnej instytucyi pociągnie za sobą tysiące ofiar; 
a niwecząc lub też osłabiając tylko siłę finan- 
sową i gospodarczą obywateli, państwo sobie 
grób kopie. 

Jeszcze raz powtarzamy: nie chodzi tu a 
interes kepitalistów. Ich udział w pożyczce wo- 
jennej jest stosun owo niewielki; potrafili oni też 
do tej pory pozbyć się tego papieru, zresztą 
tych wzbogaconych na wojnie kapitalistów nie 
zaboli redukcya zarobionego majątku. W dobrze 
zr zumi. łym interesie państwa rząd strzedz mu i 
materya rych praw swych obywateli i chronić 
ch przed niezawinionemi stratami. Moralny i fia, 
zyczny to obowiązek, którego zlekceważenie mu: 
si aa zgu. nem w skutkach. Wisc: caveant con« 
sul_s! 

Kieay mówimy o 'nteresie państwa, mamy 
na myśli także jego kredvt publiczny, z którego 
państwo nieraz je zcze będzie musiało korzys ać 
w wojnie i pokoju. Doznawszy raz rozczarowa« 
nia stracililby obywatele zaufanie do kredytu 
państwa. - 

Wiemy, że sprawa nie jest łatwą, ale unie- 
ważnienie w czambuł pożyczek wojennych było 
by kaiastrofą dla państwa. A choć nie można 
wymagać od państwa polskiego budującego się 
od podstaw, by przejęcie pożyczek nsstąpiłe 
w całej pełni, musi ono jednak szukać drogi 
wy ścia z tego pulożenia, a nie należy wątpić, 
że przy dob.ej woli rządu sprawa ta będzie 
sprawiedliwie załatwioną i że potrafi cn pogo» 
dzić Interes państwa z interes m obywateli go 
zamieszzują ych, Wskazany jest 
jeż teraz liczne instytucye, stowarzys enia i oso< 
by prywatne nie mogą zadośćuczynić swym Zoe 
bowiązaniom. 7 


zwiększa wydzielanie się żółci, pobudza działalność 
wydzielniczą gruczołów trawiennych, przeciw- 
działa fermentacyi w kiszkach i leczy gruntownie 
zaparcie. Dawka: jedna lub dwie pigułki wie- 
czorem podczas jedzenia. 18658 


Ekonomista. 


Austr, pożyczka wojenna 
w Polsce. 


Łwów, 30. grudnia. 


Strata obywateli jest stratą Państwa. O pe- 
wmku tym zapomniel. — zdaje się, ci, którzy 
przeciwni są objęciu przez Rząd austryackiej po- 
życzki wojennej. Wedle artykułu 205 traktatu po- 
kojowego państwa sukcesyjne mogą według wła- 
snego uznania przejąć pożyczki wojenne lub też 
unieważnić je. Zdavało się Czechom, którzy 
pierwsi postanowili korzystać z „dobrodziejstwa” 
tego artykułu, że — unieważniejąc pożyczkę wo- 
jenną, subskrybowarą przez saych obywateli. — 
ratują finan.e państwa. Rychło zoryentował się 
jednak rząd czecho-słowacki, zrozumiał, że unie- 
ważnienie pożyczek wojennych byłoby ruiną dla 
państwa i jego obywateł, zmienł swoje począ- 
tkowo bezwzględnie negatywne stanowisko w tej 
sprawie i nie ulega wątp iwości, że uzna nawet 
w znacznej mierze austryacką pożyczkę wojenną. 

Hasło rzucone przez Czechów stało sę po- 
pularnem i u nas. Bo pozornie n jłatwiejsz: m 
jest takie załatwienie sprawy. Wiemy, że przeciw 
przejęciu pożyczek wojennych przez państwo pol- 
skie przemawiają względy i natury finanso. ej 
i natury politycznej. Po dok!ładnem jednak r.z- 
pa rzeniu się w s;tuacyi przekonamy się, że 
wz lędy :e nie wchodzą w rachubę wobec sata- 
strofy, która grozi państwu na wypadek uniewa- 
znienia p Życzki aust yackiej. 

Sprawa jasna: strata obyw.:teli będzie stratą 
państwa. Bo czy da się przeprowadzić uniewa- 
żnienie poży. zki wojennej bez s kody instytucy 
pubiiczn ch i setek tysięcy ob wa eli państwa ? 
A zodzi się prz pomnieć odpowieczialnym i mia- 
rod jnym czynnikom, :e w Polsce utokowano w 
walor -h pożyczki wojennej około 4 miliardy 
koron. Tyko w n ezpacinej mie ze są tu iniere 
sowani k pialiści, mkonerzy wojenni . pask r e; 
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szulksiwan ach odszukałi wkońcu mordercę. Niee 
diwgo potem młoda para znalazła się na Korsy« 
ce, aby tam właśnie połączyć się na zawsze. Gdy 
więc prześliczna panna młoda w bogatym stroju 
ne, cudne Kairo, gdze Mariana codziennie przed |korsykańskim, pochyliła główkę strojną obłok em 
spow.t;,,, w krepę portretem brata, odnaw ala | przejrzystych koronek w stronę pana młodego, 
swcją straszną przysięzę. Aż raz w batym po- przebranego W galowy strój oficera marynarki, 
koiu szpitalnym drgnęło 'ej serce uczuciem zu- | usłyszała ragie szept straszny: 

pelna jnnem niż nienawiść i młode to serce u- — Mariano! — czy pamiętasz? 

pomniało się o swoje prawa. Tego dna Tochyli- A kedy spadł na nich deszcz białych róż, 
ła swą ślczną główkę przed podobizuą Antosia |kiedy do stóp sypały się wszystkie najwonniejsze 
w męczeńskiej pokorze, bo uczuła, że miłość mo- |kwaty wypieszczonej słońcem Korsyki, razzm 
że wypędzić z jej serca zemstę. | znowu znalazła jz ich upa,ającym zapachem spadło złowieszcze 
się Mariana ze swoim ponurym towarzyszami, | Słowo: 

— Vendeita! 


Więc popłynęła krew ma progu pokoi Ma- 
rary w chwili, k edy ten próg miał przestąpić pan 
młody. I chyba krew ta prze!aną za inną krew 
owa zemsta spelniona inaczej niż chcała mści- 
wa ręka, zmyła z drogi Mariany czerwone pię: 
ino przekazań korsykańskich, bo na bl ższa didle 
ła połączyła usta mowozaślubionych w upojeniu 
milosne... . 

Ulub ona przez całą Publiczność artystka. 
Pola Negr, w przepięknymi tym i ogromnie ory- 
g'nalnym dramacie wykazuja całą różnorodność 
swojego talentu i znowu pow ększa Szereg swo- 
ich wspaniałych ról. Wispaniałe jest też tło na 
którem rozgrywa się akcya. począwszy od dzi- 
kiej Korsyki, a skończywszy na wielkich śrado- 
wiskach europejskich; jak np, Monte Carło i cały 
jego przepych. „Zemsta krw", którą teatr Świetl-_ 
ny „Apolo“ wystawia, ku wielkiemu zadowole- 
niu publiczności, cieszy się wisłkiem powadze. 
niew "IE w" al 


lk; 


nagrodę za trudy, nrał otrzymać rękę nie kocha- 
jącej go dziewczyny. 
Zobaczyło więc ich najpierw w słońcu skąpa 


czy się i dźwięczy złoto! Kedy Przyszedł ów 
dzień tragiczny a przecież radosqy jak majowy | 
ranek i stanął przed spłononem dz ewczęciem 
ów młody człowiek. raz jeden tylko widziany w 
fazie złośliwej febry, zrozumiała Mariana, że za- 
braknie jej sił do spełnienia dz ełaszemsty. Przed 
ołtarzem Boga szukała drogi i odpowiedzi na 
swoje prześliczne 
oczy tam, gdzie zbolała dusza łudzka znaleźć mo- 
że sprawiedliwość, błagała drżącemi usty: 

— Daj znak, abym zrozumieć mogła! 

I wtedy ujrzała na ścianie kościoła 
wyryte może przed wiekami 
dłonią: 

— Zemsta jest moja! 

Więc słodkie marzenie o przyszłości obięto 
duszę Mariany i przestała już opierać się miłości 
co szła do niej rozkoszna falą szczęścia... 

| zapor”%ała nieszczęsna. że działało jeszcze 
za nią dwó. ; nieprzyjednany  Korsykanin To- 
masso i zazdrosny jak całe piekło szatanów, 
Hiszpan. Obydwaj w nieustaiącvch swo ch po- 
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rz wess rorpaieul. 1 K (! Muj. Dro- 
| lre ogłosz oc wyrazu ŽC h. (30 f.) tłust. 
$ crvk. 60h, (60 f.) „Neceslane“ lub ,Ne- 
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ILWYÓW, Akacenaicza 1 28 

ołaruija do natychmiastowej dcsiawy: 3164 
iù GATRY o szerokości ram 540. 600, 610, 640, 740, 850 mm, 
| LOXOMOSBILE rarowe przewoźne i ró'-stałe o sile 
A. efektywnej 10, 12, 20 25, 35, 40, 55, 75, 95, 109 HP. 
H MOTO: Y ropne i benzynowe, zbiorniki żelazne na 
wodę rozmal ej ro'em: ości, maszyny de obrubki drze- 
wa, b b a ki grubościowe, f ez rki, cyrkularki. trans- 
misye i łożyska różnego rodzaju. 


PROJEKTUJE I BUDUJE TARTAKI, STOLARNIE MASZY- 
NOWE i LE DZENIA DO a DJZEWA. 3164 


D m mie z anie rodzinie za wzięcia na wikt 2 chłopców 
NAUKA I WYCHOWANIE Zgłoszenia: Garfun el, Krasic ich 15. 3222 


Wieczorne kursa handlowe da osób dorosłych pod 
kierunkiem Dr. Petyn'a a-Sane. kiego, prof. Akademi 
bandlowej, otwarte retkryptem Rady szkolnej krajow., 
obejmu g: buchalteryę, ra.hun-i kupieckie, k: respon- 
dencyę handl., naukę o handlu i w ksłach, pisanie na 
maszynie i stenografię. — Po kursie egiamin w Aka- 
demii handlowej. — Nowy kurs rozpoczyna się 9. sty 
cznia. Wpisy i informacye codziennie między g. 5— 6. 
Franciszkańska 9. 319, 


»aSszy.y do pis. ni , 


= nazy. Kościuazki 18. 
34 Bt reg» „Ecole Francaise" rozpoczyna nowe k rsy 
jezy ów. N.jszybsza metoda. Rod wite siły. 3h 


„Eccie Reforme“ 
r. Fr. KONRADA) — kKwcw, Pańs a l4, 
p-zyjmuje wpisy na kursa: 32U9 
8) angiels iego i francuskiego; b) praktycz ej konwersa- 
eyi niemieckiej; c) stenografii ; d) ;isania na maszynach 
rożnych systemów. — Nauka jęz ków osobno lub w gru- 
pach od 2—6 osob. Wpisy od 11—l i 4—6. 


Na wyższe cer 


(pod da 
K :t ile sprz duje 


Ki : kuty d mskie, di 
re: 


i SADY i PRACA Zbrożek. 


ia 


Szpital epiuemiczny we Lwowie prz jmie kilka pielę 
n arek fachowych, dobrze wyszkolonych, z dobr mi 
świadectwami. 3137 


Btenograflstka niemiecka natychmiast poirzebna. gło- 
szenia pod „Remington*, Biuro o_łosz. biiicka, Lwów. 
3483 


Rządca- ekonom, żonaty, bezdzietny, lat 40, ene guzi y, 
i ARA posady zaraz. Zgłoszenia: Lwów Piekarska 
16, u p. Holzerowej. 3197 


Zgłoszenia m ędzy 1 — 


Magister furmacy , rutynowany, pszunuje posady. — | -rukerska maszyna 


Adres: Mr. A. Witricu, Radziechów, apteka. 3213 


KOLPORTERÓW 


karnia. 


a ESES, 
natychmiast. 


Z łoszenia do Auministracył „Gazety Wie- 


OGŁ OSGGED 1 4. 
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lub polskiem, nawet zupełnie zniszczone, kupuje wr 
lius: Hecker. Kra ów, Św. Marka 25. 


koszukuje się dwóch do trzech wagonów buraków su- 
szonych dla browaru. Zgłoszenia: Adw. Dr. S. Aszka- 


1| Kupuje powieści polskie, francuskie, niemieckia 
ksiecozbiory „Lektor“ Mikołaja 23. 


za używana meble i poz olęjch inne Prz, Ę: 
mioty płaci „Doroteum*, Sapiehy 


Cłowy 1 w godzinach 12—5 p połud .iu. 317: 
Kupię złego psa łuńcuc ow go, Ku kowa 63. 


za 4.000 kor. aprzedam, ul.ca Lenartowicza |. 19, 
Eleg veka czarna suknia wieczorowa «o sprzedania. — 
Z powodu choroby odstąpię aslep, Zimorowicza 17. 


Futro pcdróżne do sprze ania. 


Psa czujnego, małego szpica „Popgżeca” kupię zaraz — 
Adres: Hem. Kań.ruga, „Pr 3204 


dwie strony wy ładająca) Johannisberg r, ram - 695/99 
po odnowieniu przez fabrykę je-zcze nie używana, za 
8,00) koron do nabyć:a. 


Wspaniałą wagą d cymalną z diilrkafii, 
żelaza okazyjnie sprzedam — 
19, lewy parter. do ll. rano. 


3150 | 
Sz ptyenich iU. I p., na prawo. 3181 | 


Koniar po er>nies za wiersz nonp. 

5K (5 M Do ogłoszeń u miesz: 
czać 41 ia A w na'asrach świątecz., 
4 | sobotnich! naisdei a d płaca sią 3) bra, 


zami nięc'a administracyi dol cza mią |) orocza. A 


WYR BA FASO 


FABRYKA MASZYN I NA A ROLNICZYCH 


opolska). 18767 
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w OŚWIĘCIMIU (Małop 


DO SPRZEDANIA 


BONZYNOWO-ELEAfT. DOD ‘ag polowy 


| składający się z wozu motoroweg» i pięć przyczepek £5 do 50 ton noś: 
ności, na pełnych gumach, wyposażony stalowemi obręczami do nasa- 
dzania co umożliwia jeżdżenie po szynach. Bliższa wiadomość u firmy 


LAZAREWICZ, SZWED i S-ka 


Adres telegr. Elazar Lwów. — DLŁwuw, ui. A. Potockiego I, Ila, 


niy 1 TĘ WA 
Peledan na Wei 
destylator i specyalista de 
-wyrobu słodkich wódek. Zgło- 
szenia listami wj O 


Inzynier fa howiec poszu- 
tuje ku na 
MAY W WODNEGO 
o sile 40 HP z budyn ami, 
ewentu lnie prawa wodn g . 
Szczegół wezyłoszenia przyj 
muje R. 


ciler, Tryńcz , vail blin, Hotel Janina, aż 
1905350: usłowsci. bor 


z wiiocznem pismen rosyjskiem rzeworsk 


189 34 


BURZKEBAT 
POLSKIE 


| 
| NRARZYNWO HANDLOWE 


3 82 


orat 


17351 


ażden magazy! konsumu, 


17115 
Zarząd gł: w ep Sławkowska I, 


Oddziały ; Warszawa, Lwów, Sosnowiec, 


w 


| 

zd 

SIA 
plac 
3166 


ugie, obszerne, z najlepszych skó- 


KAP:'TAŁ AKCYJNY K 10,000,000. 


Adres dia de esz do Zerządu głównego i oddzia- 
„NOHAN*. — Telefon Nr. 20—78 i 11—36. 


Rachunek bieżący: Bank krajowy, Kraków, Lwów; 
Bank Przemysłowy, Kraków, Lwów. Bank Handlo- 
K. O. Warszawa Nr. 140834 


DZIAŁ MASZYN ROLNICZYCH 
DZIAŁ WĘGLOWY 

DZIAŁ DRZEWNY 

DZIAŁ BUDOWLANY 

DZIAŁ ŻELAZNY 


Ganeralna Represita hat śląskich $ 
galicyjskich. 


DZIAŁ ROLNICZY 
DZIAŁ SPOŻYWCZY 


łów : 


3191 


Loona Sapiehy 47 a. — 
3, III p, na lewo. 3200 


wy w Warszawie. P. 


posperzna,  wucylindrowa m 


Ulica Akademicka 5, gr 


3149 
su (o klg. | 


Pęzosza: 


czornej, Sokoła 4 


g MIESZKANIA, LJKALi, sarar 


Pokój z komfortem urządz ny natychmiast do wynaję- 
cia. omei: Biuru dzienników „Record*, Sykstu- 


al 3194 


K chanowsa:eg» 22, 
frontowy, słoneczny, elegancko umevlowany, z elekt y- 


ką łazienką i całodziennem utrzymaniem. Sedęnak 
tamże, lil. p, na prawo. 


do wynajęcia od |. stycznia poxój 


AGAZYNU 


150—200 m? we Lwowie » włisnym torem koleje» 
wy" poszu uje do wydzi.rżawienia 


Załg:k | beio, cw dobu. J AJO" 


Krakowie, Wol:ka 36. 2885 


Wanna cynkowa z dębowem dnSllika kółkach. głaszcz na kółkach, płaszcz, 
zmowy ciemno"zieony „himalaya“, łyżwy męskie ni- 
klowane „Mutenr*, garnki kamienne duże na mleko, | 
lichtarze ogrodowe, przeszło 00 flasze< próżnych — ; 
de sprzedania. Łyczakowska 146, od 3—5 po ani, 


18849 | 

ROZMAT5 
Pr. cownia Sokołow:kiej, Akadenicka 2 ır erabia 
snknie balowe, kosty_my, pł sze e; s zeda łasz zy.i 


dziecinne, gukienne na watal.nie 65) K, suknie cz rne 
j-dwa-ne 1-00 K, bus a biała 250 K. 


OD A A 
Pracownia biel zny pak". rob ty, wypraw — na- 
prawa i pourabianie pońc: Kals" : KonEriika T 


3145 
Plinina-fortepiany krótkie wypożyczę tym, którzy we | 


de umowy płacą regularnie i instrument sza — 
Kaim, Koper ika 26. 4: 1 


praras 
WWWWWWZWWÓWWYWWWWW 


KAŻDY | ALACZ MUSI PRZYZNAĆ, 
ŻE UE > BIRUŁKI c» 


są NAJLEPSZE, 


18422 


do nabycia w drukarni 1301-3 


$wiadectwa tożsamości (M) ui m). 


lon. JAEGERA Lwia, Syżstuka Ji 


Str. 8 


Koronami* SĘ wą KO i 


On id. inn | 
SRaRÓW Ś. a A 


Emma 
| I CIĘŻAROWE | 
do rychłej dostawy 


00<ISK: brodawki i Wa zz > ua po 
„EDZIA UWYIOKX* 


można w aptece Ettingera i i we wszystkich 
pmm składach ję i sptekuch. 1322 


Le n noi 


TAPAN AA bont ion 


w wielkim wyborze polecz 
hurtownie 


i BOM FRSPORTOWO- HAMDGOWI | 
MICHAL HAGRELE 
R LWÓW — Kazimierzowska 4, É 


+ Sym wy z 


8502 3 


pr 1. BUDOWA MASZYN: Maszy- 
ny parowe, pompy, Maszyny wodo- 
ciągowe, kompresory i t. p. 
Jaaa Il. KOTLARNIA : Kotly paro- 
we różnych systemów i wielkości. 


j Sddział JIL BUDOWA MOSTÓW 

i KONSTRUKCYI ŻELAZNYCH: Mo- 

siy kolejowe, drogowe, konstrukcye 
dachowe, hale tergowe. 

Gddział IV. BUDOWA WAGONÓW: 
Wagony osobowe i towarowe wszel- 
kich typów, Cystemy, Wozy dla tram- 
wajów elektr. i konnych, Wózki dla 


kolejek polow. „leśnych i górniczych 
ZASTĘPSTWO dła urządzeń 


| 
z 


Nakladem Spółk, Akcyjnej czai, 
Droom Spólki drukarskiej , Prass“ al, Bokoa 4 


R OWO OTWORZONY HANDEL WIN połączony z POKOJAMI 
5 DO ŚNIADAN i RESTAURACYĄ w hotelu „Pod Trzema w ena. WAN A 


mydła toaletowego przengiz. 


deszwach bezpowrotnie i bez bólu usuwa | 0732 mydsa toa:zf8We: 
Ewa”, 
$ 

Wyrób Farmac. Labor. P. Kowalski. Dostać | t065_ Magralia”, zawierające 80% tł szczu. 


' | Regrezenżacya na Mataps/skę I Śląsk ATA 


gl. | Listi, MIAU, I Jraai (mi 35 | 


i eM [i rekwizycyi ała 
i | ię iż” kopalń itp. dost-rcza wprost ze żródel kra» 


BRACIA. RÓLNiCcY 


' Adres te' D. „RACYAS. á Gterty na Siada 


; FABRYKA Ì MASZYN | 3 | WAGONÓW È | 


ju w Y KRAKOWIE, LWOWIE SANOKU af 
M Rok założ. 180. TOWARZYSTWO ARC. Teo. 2060, 195. 


Oddział V. ODLEWARNIA ŻELAŁAŃĘ 
i METAŁI. Odlewy budowlane i ma- 
szynowe podług wiasnych lub nade- 
siunych modeli do 10-ciu ton w je- 
dnym kawałku. 


Į Oddział Vi. BUDOWA STATKÓW: 
Statki rzeczne, parowe i motorowe, 
łodzie, bagry lądowe i rzeezne, pa- 
rowe i motorowe. Paa 


Śpozgaląość ; 


OGGział VII. MASZYSY 
KOTŁY, WYCIĄGI i 


9? Spółka handl.-przemysło” 
naftowo - wiertniczych „ESHAPE wa i i biuro iniyfiezskia 
iKratów, ul ZwierzyniecKa 1. 30. e e Telefon 3476. 


„QAZETA WIECZORNA“ Nr. 5005 


aus’ryzckie, wągierskie, tekafskie I dzima- 
tyńskie po cenach umiarkowanych. 


Piotr Kolntński we byi, nl. Trzdynahska 6-10. 


Aktualność, Humor i Satyre 


wszystko to znajdziecie czytzjąc 


„REWJĘ” i „SZCZ: 


„REWJA”  „SZCZUTER“ 


największy tygodnik ilustrowany w Pcl- tygodnik sat'ry.zno - podłizny pod reda- 


ja kcją ST. WASYLEWSKIEGO i K. GR S>*. 

sce. Każdy zeai W okoto sto A a r chm a | o e 
ilustracyi. Potse:. 

Prenumerata kwartalna K 60—, z przesyłką Prenumerata kwartalna K 25—, z przesyłzą 


pocztową K 65—. pocztową K 50*—, 


Preuumerata łązzna n1 oba pisma kwaralsle H 75—, z przesy:ką parzi. K 83—, 


Admin i [JA Lyin: b b íe: i l siama Atea ). 


19325 


Turova gt PO 4TFELI i Li i FUGILARES hi 
| sio. JUUS Nachła wira wkKrakow g, WI, Sfad0m 1.8. "acz. 


"| Żądajicie tylk. tylko najiepszego| pszego 


UREZPIEGZENE 


przesyłek (i kradz eży 
so rabunku © 


| podczas transportu kolejowego 
przyjmuje pod korzystnymi warun: ami 


ksAkcyjne Towarzystwo Udzzy. 
od szkód clenenfarnych 


LWÓW, ul SYRSTUSKA 35. 


ZAS e 


Gdnowić przedpłatę | t 


„S$ P JE I ER" 
z faspski „MAGNOLIA, 


„Lilicwe mieszne”, — 
„Magnałia”, „Ferfa m*ry] e”, „Kosmos-| 


Etyen, pierwsi poiray 


Aprowizacy: miast, kupców. 


jowych i zagranicznych fiu ma 


w, u. $ 3:na 3 


--- Sperma ewy 


| „Tygodnik Ilustrowany” 


Na starsze, najobszerniejsze i najbardziej rozpowszechn.0ne pl- 
T smo illustrcwane w Polsce rozpoczyn» z dn. 1. stycznia 1920 roku 
1 rok istnienia. 

jak przez cały czas dotychczasowej swej działalności (rd > 


„rygodnik BMiustrowany” 


będzie wiernem odbiciem w słowie i obrazie życia polskiego w Zje- 

| dnoczonej Ojczyźnie i wyrazem najlevszych jej sił duchowych. 

W dziale literackim „Tygodni: lllusirzowany* skupia wszystkie 

M najcenniejsze pióra w działach Łoezyi, besletrystyki, publicystyki, 

| krytyki literackiej i artystycznej, oraz w oświetleni. chwili bieżącej. 

Bogaty dzial aktualny, poświęcony przedewszystniem chw le 

| polskiego oręża, daje czytelnikowi wierne odbigie życia i walk o 

M utrwalenie -ranic i mocy Rzeczypospolitej. 

` Każdy zeszyt „Tygodnika lilus rowanego“ zewiera 20 stron 

$ dużeg formatu i kilkadziesiąt doboro' ych ilustrącyi. 

7 Dla stałych prenumera:orów „Tygodnika Illustrowanego* 

f go'owaliśmy wytworne, ilustrowa e album Józefa Rapackiego. 

ką p K p isce (pro menoria)  kładające się 

T rusax w O z 20 autolitogrefii wymiaru 

J 35X46 cm., poświęcone pamię:nym przeżyciom Po.ssi pod okupacyą 

ni 'emiecką. 

Album to prenumeratorzy nasi :abywać mog a za wyjątkowo 

| przystę ną cenę Mk 25, z przesył-ą pocztową M« 

Warunki prenumeraty „Tygodnika Hiustrowanezo" we Lwowie 

| z przesyłką pocztową rocznie 240 K, półrocznie 120 "K, kwart. 60 K. 

Głó ne z.stępstwo „Tygodnikn Ill. strowpnego“ Lwó'*, ul. 
Jagiellońska 7, Biuro dz'ennikó w Sokołowskiego. 3028 

- -zęzez Z EES o E o 


wo 


przy- 


. BAGRY LADO 
DLA CEGIEL 


107 TNICZE" 
URAWIK, 


Redaktor naczelny Dr, ROGER BATTAGIA. 
Tastuaca redskiara aaczssinoge | redkkior edpowicazriainy JERZY KONARSKI. 
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